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N a j j a ś n i e j s z y  C e s a h z  i K r ó l ,  wczoraj o godzinie 
10*/i z rana w tow arzystw ie Jego K r. W ys. Xięcia 
K aro la  Baw arskiego, w yjechaw szy z pałacu Bel- 
wederskiego, raczył udać się na pola Pow ązkow ­
skie, gdzie w obec J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  
M ości odbyło się strzelanie do celu całej piechoty 
w ojsk zebranych pod W arszaw ą. Poczerń N a j j a ­
ś n i e j s z y  P a n  wraz z Jego K ról. W ys. raczył udać 
się na śniadanie do pałacyku obozowego. N astęp ­
nie N a j j a ś n i e j s z y  P a n  obecny był strzałom  całej 
arty lerji do składu w ojsk tych  należącej..O  godzi­
nie 3% J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k a  Mo^ć ny powrocie 
zo b o z u  pozostaw iw szy Jego K ról. W ys. w tak 
Zwanym dom ku Białym, przybył do pałacu Belwe- 
derskiego.

W ieczorem o godzinie 7 3/ i  N a jja ś n ie js z y  P a n  
wraz z jenerałem -adjutantem  hr. Adlerbergiem  2m 
przybyć raczył do tea tru  wielkiego na widowisko, 
zkąd po upływ ie półgodziny, w yjechał do dw orca 
kolei zelaznej, dla pow itania przybyłego w dniu 
wczorajszym  z za granicy. Jego K ról. W ys. Xięcia 
Pruskiego Frederyka-W ilhelm a-L udw ika. O go­
dzinie 9 'ft, N a jja ś n ie js z y  C esa rz  wraz z przybyłym  
N ajdostojniejszym  Gościem przyjechał do pałacu 
Behvederskiego, gdzie raczył oglądać w artę h o ­
norow ą z pułku p iechoty imienia Jego K ról. W yś. 
X ięcia Pruskiego.

W ieczorem  równie ja k  w dniu onegdajszym  uli­
ce i gm achy miasta zajaśniały rzęsistą illuminacją.

( W  świcie Jego K ról. W ys. Xięcia Pruskiego 
przybyli: jenerał-lejtnant' Werd&r dow ódca Igo 
ko rp u su , jenerał-m ajor baron M anteuffelnaezelnik 
gabinetu wojennego, adjutanci Jego Król. W ys. 
pułkow nik Cohere i m ajor hr. Gollz, ; m ajor głó­
wnego sztabu de Rauch, Schim elm ann  m ajor i Sa- 
m nic  kapitan w ojsk pruskich ; rzeczyw isty tajny 
rad cą  Illa ire, tajny radca Lauer lejb-m edyk i r a d ­
ca dw oru Borcli, sekretarz Jego K ról. W ysokości.
n—  i — i--------------------

Z  Petersburga, 2 fl4J  września.
Przez R o z k a z  C esa r sk i do zarządu wojennego, 

Z d. 30go sierpnia, G łównodowodzący arinią kau- 
kazką i Namiestnik kaukazki, jenerał-ad ju tan t, j e ­

nerał piechoty xiąz’ę B a r ja ty ń s k i , mianowany 
został szefem K abardy  us kiego pułku piechoty, 
z pozostawieniem przy dotychczasow ych oho- 
w iązkach i godności.

— Z  Moskwy 1 (13) w rześnia , 29go sierpnia 
raczyli przybyć z P e tersbu rga  do tutejszej stoli­
cy I c h  C e s a r s k ie  W y s o k o ś c ie : W ie l k i  X ią ż ę  C e s a -  
r z e w ic z  N a s t ę p c a  T ro n u  M ik o ł a j  A l e x a n d r o w ic z , 
oraz W ie l c y  X i ^ z e t a ;  A l e x a n d e r  A l e x a n d r o w ic z , 
W ł o d z im ie r z  A l e x a n d r o w ic z  i A l e x y  A l e x a n d o w ic z  
a 31go t. m. wieczorem raczyli się udać napo- 
w ró t do Pętersburga. W  tymże dniu Jego K róle­
w ska W ysokość N astępcą T ronu  W irtem berg- 
skiego raczył wyjechać do Petersburga.

— W  dniu 11 lipca r. b. odbyło się zwyczajne 
posiedzenie miesięczne Kommissji archeologicz­
nej W ileńskiej, pod przewodnictwem  prezesa hr, 
Eustachego Tyszkiew icza.

Na tern posiedzeniu, po przeczytaniu protokółu 
przeszłej s e s s ji , zakomm nnikowano urzędowe 
odezwy i listy, otrzym aue w przeciągu czasu od 
ostatniego posiedzenia; między innemi znajdow ały 
się: 1) T rzy  listy  rzeczywistego członka K onstan ­
tego h r. Tyszkiew icza, dwa datow ane z Berlina 
a jeden  z M alborga.-— H r. Tyszkiewicz, sk re­
śliwszy obraz wybrzeży Niemna i swej do K ró ­
lew ca podróży , opisuje pobieżnie ten g ród  s ta ro ­
żytny;,—mniej zw raca uwagi na jego  stan  obecny, 
handlow y i przem ysłow y, na jego zewnętrzną 
fizjognomję, ale jak o  badacz przeszłości z zamiło­
waniem pośw ięca sięzw iedzeniu i poznaniu w szy­
stkich pomników i nadpisów , w katedralnym  znaj­
dujących  się kościele— i nader ciekawy przesyła 
opis sk lepu  kościelnego, w którym  spoczyw ają 
popioły kilku xiążąt Radziwiłłów. Niemniej je s t 
zajm ującym  opis M alborga, w raz z h isto rycz- 
nemi wspomnieniami przeszłości tego m iasta. 2) 
L ist honorow ego członkaAdam a hr. P latera , p ro ­
szący kommisję o przesłanie mu upoważnienia 
dla poszukiwań archeologicznych w gubernjach 
zachodnich. 3) List obyw atela Jan a  Jundziłła, 
.przy którym  przesyła do bibljoteki muzeum ręko- 
pism dziennika podróży X. X aw erego Kqtwicza

w r. 1,777 odbytej, a oprócz tego własne swe 
dzieło, o założeniu ogrodu botanicznego w W il­
nie. 4) Odezwa rzeczywistego członka JW . jene- 
rał-gubernatora , je n e ra ł-a d ju ta n ta  Nazimowa, 
z d. 19 czerwca za N. 567, w której poleca kom ­
missji sumienne przejrzenie 11 pak, otrzym anych 
przy odezwie p. Zarządzającego m inisterstw em  
wojny z d. 20 zaN . 516, z bronią i srebrnem i rze* 
czarni, zupełnie w takim stanie w jakim  te paki 
przesłane były przez Dynaburgskiego kom en­
danta, jenerał-lejtnan ta Synborskiego do minister 
rjum  wojny, z pow odu śledztwa o potraconej 
broni starożytnej i drogocennej jenerała  h r. K ośr 
Sakowskiego.

Posiedzenie kommissji archeologicznej w  dniu 
11 sierpnia, z pow odu nieobecności prezesa, odr 
było się pod przewodnictwem  rzeczywistego 
członka, p ra ła ta  M am erta H erburta .

N a tein posiedzeniu, po  przeczytaniu protokółu 
przeszłej sessji, przystąpiono na wniosek prezy- 
dująeego, do obrania zastępcy uczonego sek re­
tarza  M aurycego Krupow iczą, baw iącego za g rar 
nicą i w nieobecności w ybranego w przód na zâ - 
stępoę p. K. Tam ulew icza, w ybór padł na p. W a ­
cław a Przybylskiego, Który, jako  obecny, na  te j­
że sessji czynność swoję rozpoczął.

Na wniosek prezydującego uproszono rzeczy­
wistego członka A. Adamowicza i człon. W . P rzy ­
bylskiego, ab y  się zajęli urządzeniem gabinetu 
mineralogicznego i przejrzeniem  jego  katalogów , 
a także, aby wraz z konserw atorem  Ludwikiem 
baronem  Kenne, mieli na  względzie odnowienie 
i zabezpieczenie od dalszego niszczenia gabinetu 
ornitologicznego, i sporządzili rozum ow any k a ta ­
log obu gabinetów.

Dalej przystąpiono do odczytania odezw i li­
stów, w przeciągu ubiegłego miesiąca o trzym a­
nych, między którem i znajdow ały się: 1) odezwa 
rzeczywistego członka JW . jenerał-gubernatora, 
jenera ł ad ju tan ta  Nazimowa z d. 31 lipca, w któ­
rej p. jenerał-gubernato r upowaz'nia kom m issją 
do przyjęcia, jak o  swej własności, pałasza Z y­
gm unta IUgo, należącego niegdyś do zbiorów hr. 
K ossakow skiego, p rzesyłając jednoczasow ję ko-
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ZE STARYCH XIĄG 1 PAPIERÓW  SPISANA, 

przez

Z y g m u n ta  K a c z k o w s k i e g o .
(C iąg dalszy).

(Patrz Nr. Kroniki *252.)

A Jerzy na to:
Albo to źle jest, albo i nie źle. Król 

w naszym narodzie jest uświęconą osobą, a 
juz sama jego przytomność byłaby znacznym  
hamulcem dla szlachty, upominającćj się 
z  bronią w r § k u  Q s w o j e  prawa, chociaż naj­
sprawiedliwsze. Kiedy zaś jego nie będzie, 
trochę się śmielej zabiorą do tych panów mi­
nistrów.

Więc ted y  h e tm an  jakoś dziw n ie  p o p a trz y ł  
ha niego, a nawet i ra m io n a m i w zru szy ł, i 
rzekł: J ’

• Mówisz tak, jakbyś już sam był konfe­
deratem.....

Jerzy umilkł. Zaczem znów hetman powia­

dał, że sam nie wie co robić: czy pozostać 
jeszcze na chwilę w Warszawie? czy pow ra­
cać do domu?

A Jerzy na to:
—  A czego nam tu siedzieć w Warszawie, 

gdzie rządzą inni, a nas traktują jak obcych? 
czyż nie mamy miast takich, w których je­
steśmy w domu, ba i sami rządzimy, że nas 
tam inaczej będą przyjmować.

Nie miał tedy Sieniawski nic przeciw te­
mu, zwłaszcza że sam nie lubiał w takich 
przebywać miejscach, gdzie był ktoś starszy 
od niego, Tak więc nazajutrz, zaraz po wy- 
jeździe królewskim do Drezna, i oni wyjechali 
.do Lwowa. Tam hetman zamki oglądał i mu- 
ry, wojsko przeglądał, zaopatrzył je w broń, 
żołd  mu kazał wypłacić, barwę odnowić, —  
osądził spraw kilka zaległych jako tamtejszy 
starosta, dał suty obiad dla duchowieństwa, 
officerów i szlachty, —  a nakazawszy Kam- 
penhausenowi, aby się miał na baczności i 
regularne mu zdawał rapporty, znowu do 
Brzeżan powrócił.

Ale tymczasem ów rozruch, za powodem  
zacnego Wielogłowskiego przez szlachtę Pod­
górską vpzniecony, lubo do niego zuchwały

Fleming żadnej nie przywięzywał wagi, za­
czął się nibyto zwolna ale bardzo gruntownie 
rozwijać i rozprzestrzeniać. Zapomagani roz- 
stropną lecz szczerze żyęzliwą radą xięcia Ja­
nusza Wiśniowieckiego, Podgórzanie przez 
długi czas jeszcze unikali starcia się ze sasa­
mi; jednakże stojąc w polu pod chorągwiami, 
rozsyłali z wielką skrzętnością posłów do ią- 
nych województw i w ogóle W6zelkiemi rao- 
żliwemi środkami^wpływali na nie, ażeby nie 
odwlekając już nadal sprawy takważnćj, po­
szły za ich przykładem. I dalsze wojewódz­
twa jeszcze się długo wahały, —r ale sando- 
mierzanie, pobudzeni wspaniałą determina­
cją Morsztyna, swojego wojewody, a oraz 
gorącą wymową Bobrownickiego Jana, już 
w kilką tygodni także stanęli pod bronią. Jak 
cała Litwa we wszystkich .sprawach ważniej­
szych zwykła się b y ła ,oglądać na powiat 
Oszmiański, tak znów Małopolanie oglądali 
się zawsze na braci sandomierzanów,—  więc 
kiedy ci już jaknojpiękniej się zgromadzili, a 
nawet po wszelkiój formie obrali marszałkiem  
konfederackim Stetkiewicza, kasztelana Za- 
wichostskiego, a substytutem Bobrownickie­
go, tak już i oni nie wahali się długo i zaczęli 
się wiąząć koleją i wstawać. Prócz tego zą-



p ją  z odezw y rządu  gubern. W ileńskiego , o p o ­
szukiwaniach, w celu odzyskan ia  tego pa łasza  
rob ionych .

2) Odezwa F . H alina, n ad w o rn eg o  x ięgarza 
•w I lannow erze, członka kom ite tu  s tow arzyszenia  
his torycznego d la  Niższej Saxonji,  w raz  z za łą ­
czeniem ry su n k u  czterech posążków , b ęd ący ch  
jego  własnością, a o k tó ry c h  p. Gusiew  pisa ł do 
kommissji, ja k o  m ających  podob ieńs tw o  do p o ­
sąg u  bożka  P o try m p o s ,  znajdu jącego  się w  na- 
szern muzeum.

P .  H a h n  p rzesy ła  opisania  ry su n k ó w  i swoje 
uw ag i w zględem p raw d o p o d o b n eg o ,  w edle  jego  
zdania , pochodzenia  ty c h  s ta tue tek , k tó re  u p rz e ­
dnio niemieccy archeologow ie mylnie uznali za 
ozdoby  lic litarzów i żyrandoli,  opiera jąc  się ty lko  
n a  t e rn , że te  s ta tue tk i  pos iad a ją  o tw o ry  na 
w sk ro ś  przewiercone. Oto są  s łow a p. Halina: 
rO p in ja  p. Gusiewa, iż te  s ta tuetk i L itewskiego 
są  pochodzenia , bardzo  zajęła mnie i innych  t u ­
te jszy ch  przyjaciół s tarożytności,  gdyż d o tą d  b y ­
l iśm y  w  nieświadomości, i nie wiedzieliśmy d o k ą d  
j e  zaliczyć; chociaż t rz y  figury męzkie pos tac ią  
s w o ją  bardzo  p rzypom ina ją  form y Jow iszow e, 
w sze lako  ro b o ta  zby t  p ros ta ,  bez s ty lu ,  mocno 
p o d k o p u je  dom ysł R zym skiego ich pochodzenia; 
o  bożyszczach germ ańskich  p raw ie  nic nie wiemy. 
M ała  liczba zn anych  bożyszcz  sławiańskioh zu ­
pełnie j e s t  odm ienną, j a k  również wszystkie  Cel­
tyckie  różnią  się o d  nich sty lem  robo ty , z owej 
epoki. Nie można tego uważać ja k o  fab ry k an t  
fe lnerski, gdyż ba rd zo  są  rozmaite, mało cenione, 
a ten  coby się pod ją ł  podrob ien ia  s ta ro ży tn y ch  
bożyszcz, nie zadaw ałby  sobie p ra c y  je p rzedz iu ­
raw iać , bez żadnego w idom ego s taroźytniczego 
celu.

»P rzy p a tru jąc  się bliżej tym s ta tue tkom , p o ­
strzegam  w nich oryginalność , j a k  p o d  względem 
ro b o ty  tak  również p o d  w zględem  p o m y s łu .—  
W sz e la k o  m iędzy cz te rem a, znajdującem i się 
u  mnie, są  pew ne  jednos ta jnośc i  co do  p rzy- 
s t ro ju  i innych  szczegółów, trzy  męzkie f igury  na- 
p rz y k ła d  m ają  pew ien ga tunek  Wąsów, k tó re  
w  N. 3 zaledw o dostrzedz  się dają. „ W y k o ń c z e ­
nie w szystk ich  figur p ro s te  i św iadczy O nizkim 
e to p n iu s z tu k i  ow ego czasu, w narodzie, k tó regp  
b y ły  bożyszczami. Pochodzen ie  ich z głębokiej 
s ta roży tnośc i  po tw ierdza  jeszcze zb y t , lek k a  p o ­
w łoka, p o k ry w a ją c a  ich nagość. W  szystko  to  da  
się w yjaśnić , skoro  się zgodzimy na  ich p o c h o ­
dzenie z L itw y  pogańskie j.14 (Kur. W il .)

WIADOMOŚCI KRAJOWE
. W arszaw ski O ber-Policmajster.— P o d a je  do  w ia d o ­
mości, że  podczas  wielkiej illuminacji w  duiu  dzis iej­
szym  w  Ł az ien kach  K ró le w s k ic h , w szystk ie  ulice 
w  p a rk u  Łaz ienkow sk im  b ę d ą  zam knię te  i n ikom u 
p r z e z  ta k o w e  p rze jazd  nie  będ z ie  dozw olony ,  j a k  to 
ju ż  p o p rzedn io  miało miejsce,. Z atem  o so b y  udające  
się do Ł azienek  ulicami A lea i G łęb o k ą  oko ło  og rodu  
Botanicznego, do jechaw szy  do ro tu nd y ,  w  tern miejscu 
'hitya wykładać, a p ow o zy  na p rzy leg łe  p lace odesłać,  
k tó r e  s łużba  miejscowa w sk aże  zaś o so by  udające  się
a . V * » M * 9 a  „mm .<1 . I _  ■ ----------------------

‘szedł tu wszakże w tym kącie szczęśliwym  
jeszcze i inny wypadek, który juz cale g ło­
śny i prawie decydujący dał impuls tój arcy- 
wrażnej imprezie. Tu bowiem nad W isłą, pod 
Pokrzywnicą miasteczkiem, stały kwarciane 
wojska w dość znacznej sile, które ich g łó ­
wny dowódca Brzuchowski, kasztelan luba- 
czowski, na odgłos rozruchów podgórskich 
pościągał i tam się rozłożył. Brzuchowski, 
acz bliski przyjaciel hetmański, był jednak 
sprawie narodu przychylny i sam puszczał 
rozgłosy pomiędzy wojsko, iż powinnoby te­
raz uczynić związek i stanąć z narodem. Nie 
miał on wprawdzie dosyć odwagi, ażeby sam 
stanął na czele związku, lecz przygotował go 
dostatecznie; więc kiedy po jego śmierci, w ła­
śnie w tę chwilę zapadłój, Górzyński Wielko­
polanin we spółkę z Janem Klemensem Bra- 
niekim koło wojska się zawinął, to i związek 
stanął natychmiast i już bez żadnej odwłoki. 
I związkowym marszałkiem został obwołany 
Górzyński, a vice-marszałkiem Branicki. G ó­
rzyński, jako człowiek serdeczny i jaknajprę- 
dzej popisać się chcący, mając jeszcze do te­
go Branickiego przy sobie, żołnierza zdolne­
go i wyćwiczonego w tej samśj szkole co O- 
żarowski, lubo jeszcze natenczas nie miał o

do Ł az ienek  ulicą W ie jsk ą ,  k ie row ać  się w inny na 
lew o d rogą  p rzez  most kam ienny o b o k  k o sza r  kira- 
s je rsk ich  na plac p rz e d  Myśliwicami, gdzie w ysiad łszy , 
na  tym że  p lacu  pow ozy  pozostaw ić . W  razie, jeże li  
będzie  dane  w idow isko  w tea trze  w P o m arań czam i,  
o soby  nań oddzielnemi biletami zaproszone ,  do jech a w ­
szy d rogą  G łęboką, około  o grodu  Botanicznego, z w ra ­
cać się m ają na p raw o  po  za og rodem  na plac p rz e d  
Pom arańczarn ią ,  nas tępn ie  p ow o zy  odesłać  na p lace 
przez s łużb ę  policyjną miejscową w skazane.— Je nera ł-  
m ajo r  Aniczkow .

Morrcspondcncja lirouiki.
IV.

Łowicz dnia  24 w rześn ia  1858 r.
P rzedew szystk iem  winienem wam, czyli raczej 

większej liczbie czyteln ików W a rsz a w sk ic h  uiścić 
się z wczorajszej obietnicy i opisać wyścigi k o n ­
ne, k tó re  miały miejsce na  p lacu  po za szpitalem 
w o jskow ym  pom iędzy godziną 4 tą  a 6 tą  w dniu 
wczorajszym . Zadziwicie się, d la  czego napisa łem  
w ię k sze j  liczbie  c zy te ln ik ó w  W arszaw skich ; oto 
d la  tego, że sam ja k o  goepodarz  nie je s tem  w iel­
kim zwolennikiem biegu koni t r e n o w a n y c h — że 
wyścigi konne  ra d b y m  widzieć w b ryczkach  i w o ­
zach o b ładow anych  ciężarami j a k  nam to pier- 
w ias tkow o obiecano —• słowem, pów iadam  wam, 
że nie b ędąc  sam miłośnikiem wyścigów, chcia ł­
bym  najwięcej widzieć zw olenników  mojej idei. 
T ym czasem  przekonałem  się że W arszaw ian ie  są 
am atoram i w idoków  końskiej j a z d y  p rzyśp ieszo­
nej, bo wczora jszym  pociągiem wielu przyby ło  
jed y n ie  w ty m  celu i Łowicz now ein  zawrzał ż y ­
ciem. C:ek aw y ch  przeto  j a k  się o d by ły  wyścigi 
konne w  Łow iczu n as tę p u ją c e m  spraw ozdan iem  
zaspokajam :

W czo ra j  o godzinie 4ej z południa , rozpoczęła  
się gon itw a  p ie r w s z a ; s tanęło do w spółubiegania  
się ch łopów  8 n a  dom oros łych  szkapach  •— p ie r­
w szy  dobieg ł do  m ety  so łtys  z P łyćw i W in cen ty  
S k op ii isk i  na  k laczy gniadej i w y g ra ł  35 rs., za 
nim s taną ł  u  m ety  n a  k laczy  kasz tanow ate j  Jó z e f  
Wiechno i w y g ra ł  15 rs. W y śc ig  t rw a ł  m inut 2 
i sek u n d  50 n a  długości 1 i pół w ersty .

T u  nam  nadmienić w y p a d a  uw agę  g o sp o d a rsk ą  
iż chłopi z P łyćw i celu ją  w  h o d o w an iu  koni p o ­
mimo tego że m ają  nędzne  p a s tw isk a —-zamiłowa­
nie więc do koni i do j a z d y  wierzchem  w yrodziło  
u  nich pew ien rodzaj ambicji, że co P łyćw ianin  
to  d o b ry  jeździec i w czora jsze  wyścigi najlepiej o 
tem przekonały , bo j a k  to  mówią na  ch ę tkach ,a le  
zawsze górę  odriifeśli P łyćwianie.

Gonitwa 2ga, P ro p o z y c ja  p. Cieleckiego— p a ­
nowie jsź d ż ą  sarni, konie  wszelkiego wieku i ro d u  
s taw k a  duk a tó w  10— stanęli: Z ygm unt P łonezyń-  
ski, W ła d y s ła w  Cielecki i W a le w sk i  na  koniu 
G rabkow skiego . W y g ra ła  klacz k asz tan o w a to - ry -  
ża P łonczyńskiego . W y śc ig  ten  należący  do n a j ­
bardzie j  in te re ssu jący ęh  t rw a ł  nadzw yczaj k r ó t ­
ko, bo ty lko  m inutę  j e d n ą  sekund  2, a bieg był 
półtore j  w io fs ty .

Gonitwa 3cia. Konie  arabsk ie  u rodzone  w  k r a ­
ju .  S tanę ły  dw a  konie  dw u la tk i  L u d w ik a  K ra s iń ­
skiego i je d e n  trzy le tn i G rabkow sk iego . W y g ra ła

wiele więcćj nad dwa tysiące żołnierza, wy­
ciągnął natychmiast w pole —  a napadłszy 
na pułkownika Howerbeka, który na czele 
pułku kiryssjerów saskich i kilku kompanji 
piechoty stał pod Radgoszczą, dwa tysiące 
sasów w pień wyciął, zabrawszy im konie, 
broń, wozy i kilkakroć sto tysięcy talarów. 
To nagłe i tak świetne zwycięztwo, dało za­
raz zupełnie inny rozgłos konfederacji i przy­
niosło ze sobą ten skutek, że wszystkie dro­
bniejsze komendy wojska, konsystujące wpo- 
bliżu, natychmiast się poruszyły, a tłukąc po 
drodze sasów, poprzerzynały się do szczęśli­
wego marszałka, przystępując do jego zwią­
zku i oddając się jego dowództwu. Tak wzmo­
cniwszy swe siły, Górzyński natychmiast spo­
tkał się z pułkownikiem Mierem, który w y­
szedł przeciwko niemu we trzy tysiące sasów, 
i stoczywszy z nim bitwę, tak dobrze prze­
płoszył, że ten napastnik, dwanaście mil je- 
dnćj nocy zrobiwszy, ledwie sam zdołał u- 
ciec i zamknąć się w murach Krakowa. Po- 
czem zaraz Górzyński połączył się z szlachtą 
podgórską i sandomierską pod Proszowicami 
i pociągnął na jenerała Baudycza, który na 
czele półtrzecia tysiąca sasów stał wNowem- 
Mieście Korczynie; tam go obiegł, żołnierza

klacz k asz tan o w ata  L udw ika  K rasińsk iego  imie­
niem Florencja. W y śc ig  t rw a ł  m inutę  1 sek u n d  
40, na  długości jedne j  w ers ty .

Gonitwa 4ta. P ro p o z y c ja  P io tra  W alew sk iego . 
Konie  ro d u  i wieku wszelkiego —  s taw ka  d u k a ­
tów  10, w io rs ta  je d n a  biegu. Stanęli: S zu b e r t  n a  
koniu P io tra  W alew sk ieg o  i W ła d y s ła w  Cielecki 
n a  koniu  w łasnym . Cielecki w ygra ł  j a d ą c  na  18- 
letnim ogierze skarogniadym , bieg t rw a ł  minutę 
i sekund  30.

Gonitwa 5ta. W y śc ig  chłopski; stanęło koni 7, 
w ygra ł  W o jc ie c h  z P łyćw i n a  kasztanie, rs. 35 i 
K a ro l  Dutkiewicz z W rz e s k a  n a  myszatej rs. 15. 
W y śc ig  ten  trw ał minut 2 sekund  40, na d ługość 
je d n e j  i pó ł  wiorsty .

Gonitwa 6ta. W y śc ig  chłopski, s tanęło koni 7; 
w ygra li  S obek  piekarz  z Osieka rs. 35 i S obek  
S e jd ak  z Jez io rka  rs. 15. Ścigali się na 1 i pół 
w iors t  długości, bieg trw a ł m inut 2 sek u n d  35.

Gonitwa 7ma. P ro p o zy c ja  L aurysiew icza  n a  
koniach  siedzą s łudzy— staw ka  d u k a tó w  15. S ta  
nęły  konie: jeden  Laurysiew icza k tó ry  w ygra ł  i 
d rug i  P łonczyńsk iego  Z ygm un ta .— D ługość  m ety  
w iors ta  jed n a ,  w yścig  trw ał minutę 1 sek u n d  27.

Gonitwa 8nia. S tanęli  do szranków : Cielecki 
W ła d y s ła w  i K ras ińsk i L u d w ik —staw k a  nie m el­
dow ana , biegłi na  kon iach  arabsk ich , w y g ra ła  
klacz Śm iała  b r u d n o  kasz tanow ata ,  w łasność  L u ­
dw ika  Krasińskiego., W y śc ig  trw a ł m inut 1 se­
kund  27..

W  gon itw ie  Gej. W sp ó łu b ieg ać  się miały k o ­
nie; k tó re  w  gon itw ach  pop rzedn ich  w y g ra ły —- 
zwycięzca miał o trzym ać p u h a r  w artości rs. 100 
przez miasto Łowicz ofiarowany, nikt do k o n k u r ­
su  Die stanął, p u h a r  więc o ddano  p. Ludw ikow i 
K rasińsk iem u s tanow czem u gonitw  łow ickich zw y­
cięzcy.

Gonitwa lOta. Z akończyła  tegoroczne  wyścigi 
w  Łowiczu, w ystąp iło  do niej sześciu ch ło p ó w  
k tó rzy  w ygrali  w  t rzech  p o p rzedn ich  gonitw ach, 
zwycięzca miał o trzym ać  o trzym ać  30 rs. w y ­
gra ł W o jc iech  Białek na  koniu  so łty sa  z Płyćwi, 
b io rącego  n ag ro d ę  w pierwszej gonitwie — koń 
zatem ja k o  p o d w ó jn y  zwycięzca o trzym ał łącznie 
65 rs. Z tego krótkiego sp raw o zd an ia  widzimy, 
źe wyścigi łowickie u d a ły  się świetnie, a tem w ię­
cej c ieszymy się, ze p rzy b ra ły  p o s tać  bardziej 
g o sp o d a rsk ą ,  bo jakk o lw iek  koń ch łopsk i nie 
s tw o rzo n y  do rączego  biegu tre n o w a n y c h  angle- 
zów, zawsze j e d n a k  z biegu sądzić m ożna o jego 
sile, a konie  włościańskie  zachęcone nagrodam i, 
zna jdą  może w sw y c h  pan ach  lep szy ch  op ieku ­
nów, d b a jący ch  o p o p ra w ę  ich  rassy .

W  dniu  dzisiejszym odbyło  się rozdanie  n a g ró d  
przyznanych  osobom b io rącym  udział w  w y s ta ­
w ach. N a g ro d y  przyznano  tak  j a k  to poprzedn io  
przew idyw aliśm y; w ynagrodzono  hrabiego A n ­
drzeja  Zam oyskiego medalem  złotym, p. Cegiel­
skiego m edalem  s reb rn y m  wielkim; a p. A lex an ­
d ra  K urtza ,  j a k o  d y rek to ra  spółki jedw abniczej,  
także  medalem sreb rn y m  wielkim.

O innych  n ag ro d ach  w n as tępne j  k o r re sp o n -  
dencji powiem w am  obszerniej, tu  ty łku  nadruie-

zbił, zabrał, jrozproszył, a samego dowódcę 
tylko pod tym warunkiem wypuścił, ze póki 
życia nie będzie się bił przeciw polakom. —  
Tak tedy za Boską pomocą bardzo pięknie 
poczęto, —  o czein gdy wieści po całej się 
Polsce rozbiegły, zaczęto juz wstawać po 
wszystkich miejscach, konfederacje wiązać, 
wyciągać w pole i tłuc niemce bez odpoczyn­
ku, kędy się komu zdarzyło. Ginęli tćż sasi 
całemi pułkami i kompanjami, mało gdzie 
mogąc się oprzeć skutecznie, a który z nich 
pojedynkiem !się zbłąkał, łowili go chłopi i 
zabijali po lasach.....

W ięc kiedy te rzeczy się działy, zuchwały 
Fleming, lubo już widział, ze się w swoich ra­
chubach omylił, jednakże wcale fantazji nie 
stracił. Przedsięwziął sobie, postawić czo­
ło  narodowi i siłę siłą odeprzeć, a w tem 
przedsięwzięciu tak nawet się zaciął, ze na 
oczewisty znak jego, brodę zapusGił, dając 
parol najświętszy, że póty jej nie ogoli, póki j  

tego rozruchu nie stłumi. Obaczywszy poni- 
żśj, ażali parolu dotrzyma. Na teraz wszakże 
w ziął się w samej istocie gorąco do rzeczy i 
pobiegł najpierw do Wielkiej-Polski, gdzie 
pod zasłoną jenerała Szeremeta (Szereme-

d o d a t e k .



niani, iż dziś po południu odbyło się w  porządku 
losowanie maszyn zakupionych od fabrykantów, 
którzy takowe na wystawę przedstawili i p u ­
szczonych na publiczną loterję, — oraz nad wie­
czorem odbyła się próba torfiarki przedstawionej 
przez fabrykę Cegielskiego, o czem obszerniejsze 
sprawozdanie wyczytacie zapewnie w P rzeg lą ­
dzie rolniczym. X -

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI!
T  e l e ff r a m  y-

W  i e d e ń 21 W r z e ś n i a .  Dziś odbyło się 
w ministerstwie skarbu podpisanie kontraktu prze- 
daży względem kolei południowej.

T r  y  e s  t 21 W r z e ś n i a .  F regata C e s a r s k o  
Rossyjska Polkan, która poprzednio stała na ko­
twicy pod Gravosa, odpłynęła do Tulonu.

L o n d  y  n 21 W r z e ś n i a .  Times wyraża 
się w sposobie bardzo uspokajającym względem 
teraźniejszej polityki rządu francuzkiego i j e d y ­
nie jej spokojnemu charakterowi przypisuje pod­
niesienie się kursów na giełdzie paryzkiej.

(Preussischer St. Anzeiger).
A M E R Y K  A.

New- York 9 W rześnia. Lina tranzatlantycka na 
stronie amerykańskiej zupełnie milczy od dnia 1 
b. m. (Do Irlandji jednak dochodzą dotąd niekiedy 
pojedyncze znaki.)

  Według doniesienia zP ort  an Prince w lla i -
fy 19 sierpnia, w Jacmaal d. 15 sierpnia wieczo­
rem wybuchnął pożar przy ulicy de la Mer w do ­
mu pana Redose, i objął sąsiedni gmach kommis- 
sji celnej i biuro pocztowe. Posuwając się gwał­
townie z zachodu ku wschodowi, płomienie zni­
szczyły 18 domów, a to z tak uadzwyczają szyb­
kością, że nic uratować się nie dało. Szkoda ob­
liczoną je s t  na 4 miljony gurdów hajtyriskich.

(Neue Preussische Zeitung.)
A N G L J A.

Londyn 19 Września. Observer ogłasza text 
bilu reformy, udzielony mu przez sekretarza to ­
warzystwa reformy. W e wstępie tego dokumen­
tu wskazaną je s t  potrzeba wprowadzenia repre­
zentacji narodu w parlamencie w większą zgodność, 
niż dotychczas, z liczbą ludności i rozkładem ma­
ją tk u  w kraju. W  tym celu potrzeba koniecznie 
nie jednemu z mniej znaczącychmiejsc odjąć prawo 
posyłania reprezentantów do Izby, a nadać je  bo­
gatym okręgom, które go dotąd nie posiadają O. 
nadaniu większej rozciągłości prawu wyborstwa, 
nie ma mowy w tym projekcie, ponieważ jed n o ­
cześnie ma być przedstawiony inny bil w tym 
właśnie przedmiocie. W edług nowego projektu 
reformy, odpadnie 81 dotychczasowych okręgów 
wyborczych. F u  należą miasta nie mające 400 
wyborców, a 6000 mieszkańców; takich jes t  24, a 
połowa z tych nędznych gniazd ma obecnie po 2 
deputowanych. Dalej idzie 45 miast, które dotąd 
mają po dwóch deputowanych, a mieć ich będą 
tylko po jednym, to je s t  miasta nie mające więcej 
jak  1000 wyborców, a 15000 ludności. Dwadzie­
ścia j e d e n h r a b s tw a lb o c z ę ś c ih ra b s tw ,  które do-

tiewa?), powracającego z wojskiem rossyjs- 
kiem z Pomeranji, zaczął zbierać porozrzu­
cane tamże komendy saskie. U daw ał on się 
naw et do Cesarza P iotra Wielkiego, który 
natenczas zabaw iał się w Gdańsku, z prośbą 
o pomoc, ale pan ten odpowiedział po p ro ­
stu, iż na wolność sprzymierzonej ze sobą 
Rzeczypospolitej polskiej następować nie bę­
dzie, i ani co dał, ani też obiecał. Tak tedy 
Fleming sam został; pomimo to jednak był 
on jeszcze o tyle czynniejszym. Jakoż natych­
miast wszystkie komendy swoje pozbierał, 
z miast prezydja pościągał, a z niemi zagar­
n ą ł także i trzydzieści pigć chorągwi kwar- 
cianych, które tamtędy konsystowały. Agito­
w ał się wtedy wielkopolski trybunał, k tóre­
go m arszałkiem  był Jakób Rybiński, jenerał- 
regimentarz a  wojewoda chełmiński, którego 
gdy znalazł Fleming, w ziął sobie go do po- 
m 0cy. Z jakiem  tam sercem zacny pan J a ­
kób staw ał przy boku królewskiego ministra, 
trudno powiedzieć z pewnością, zdaje się je ­
dnak t j 111 r azem wtłoczonych na siebie o- 
bowiazków nie bardzo gorliwie dopełniał: co 
w idać ztąd, iż gdy z zabranem i wojskami 
szedł do W arszawy, to owe trzydzieści i pięć 
chorągwi kwarcianych, zapow odem  Górskie-

tąd mają po dwóch deputowanych, będą ich mia­
ły po trzech. H rabstwo Lancaster zostanie nowo 
podzielone na trzy zamiast dwóch okręgów. Za­
chodni okręg Y orkshire  podzielony zostanie na 
dwa, a każdy okręg w tem hrabstwie i w Lancaster- 
shire otrzyma trzech deputowanych. Utworzone 
będą nowe okręgi miejskie w liczbie 25, z któ- 
ryeh każdy mieć będzie jednego deputowanego. 
Uniwersytet londyński reprezentowany będzie 
także przez jednego deputowanego. Trzy okręgi 
londyńskie: Marylebone,Finsbury i To wer Hamlets 
mieć będą po dw a okręgi i w każdym po dwóch 
deputowanych. Liczba szkockich i irlandzkich o- 
kręgów wyborczych, powiększoną będzie osiedm.

Co do projektu spodziewanego ze strony rzą­
du, wspoinniony dziennik mówi,że gabinet nic j e ­
szcze nie przygotował naw et w tym względzie; 
uważa on stan opinji publicznej, oblicza rezulta­
ty spisu wyborców i stara się umysły swoich nie­
zadowolonych stronników przez to uspokoić, źe 
im daje rozbierać między siebie okruchy spada­
jące  ze stołu ministerjalnego. Aby zapobiedz o- 
twartemu buntowi między swoją armją, musi on 
ile możności jak  najmniej ulegać żądaniom ludo­
wym, a znowu żeby pozostać w urzędzie, musi gła­
skać publiczność wszelkiemi obietnicami. Jak  dłu­
go będzie mógł grać tę partję, zależeć to będzie 
od powolności i cierpliwości narodu angielskiego.

P. W alpole zabawi około dziesięciu dni w Bal­
moral i zostanie następnie przez innego ministra 
zluzowany. Królowa pozostanie w Szkocji do 20 
października. {Neue Preus. Z tg .)

E  G I P T.
Piszą z Alexandrji do Gazety Kolońs/ciej: W sku- 

tku wypadków wDżeddah, vice-król zabronił czy­
tać w meczetach ustępy koranu, które pozwalają 
muzułmanom zabijać niewiernych i zabierać ich 
własność. Ale szeik Soliman szeryf meczetu Ibra- 
hima-paszy nie słuchał tego rozkazu i gubernator 
Alexandrji Kurszyd-paszaprzekonawszy się o tern, 
przyszedł bowiem na nabożeństwo do meczetu, 
przebrany za prostego fellaha, kazał zaraz w świą­
tyni aresztować szejka, co spowodowało niejakie 
zawichrzenie. Szeryf meczetu Ab-ul-Abbas, zo­
stał także aresztowany pod oskarżeniem źe spi­
skował przeciw życiu vice-króla. Said-pasza w dniu 
4tym września wyjechał do K ufr-Zayat,zkąd uda 
się do Kairo. Telegraf podmorski między K o n ­
stantynopolem i Alexandrja, zostanie jak  wnoszą 
ukończony w ciągu miesiąca. (I. D.J

Kairo 1 Września. W  ostatnim liście pisaliśmy, 
źe trzej majtkowie jednej galjoty greckiej, zamor­
dowali swego kapitana i jego córkę. Wiadomość 
ta je s t  prawdziwa, tylko źe ci majtkowie nie dla 
pieniędzy kapitana zabili, lecz z fanatyzmu i nie­
nawiści ehrześcjan, jak  to sami przy badaniu ze­
znali. Ci trzej fanatycy zostali powieszeni na trzech 
placach w Alexandrji w dniu 28 sierpnia. W p ó ł  
godziny potem rezydujący w Alexandrji Szeik-ul- 
Islam, (najwyższy mufty, pierwszy sędzia we wszy­
stkich sprawach religijnych) Soliman, publicznie 
w meczecie głosił źe prorok objawił mu się zeszłej 
nocy i rozkazał wezwać lud do broni i wypędzić

go, porucznika chorągwi hussarskiej, nam ó­
wiły się z sobą po drodze i bez żadnćj tru ­
dności do Górzyńskiego uciekły. Czyja wtem 
by ła wina, leżało już praw ie na dłoni, ale 
pomimo to położenie Fleminga było w tej 
chwili takie, że nie śmiał naw et Rybińkiego 
za to strofować; owszem przeciwnie sam go 
usprawiedliwiał, zw alając winę na drugich, 
obaw iając się i słusznie, ażeby i on jeszcze 
go nie porzucił. Zaczem już tylko jak  mógł 
najpospieszniój resztę wojsk saskich pozbie­
ra ł, a nagromadziwszy ich przecież przeszło 
szesnaście tysięcy, -wszedł do W arszawy i 
tam sobie głów ną założył kwaterę. Ztamtąd 
też zaraz ogłosił ów dumą i zuchwałością 
ziejący uniwersał, mocą któregor ogniem i mie­
czem zagroził tym wszystkim, którzyby mu 
się poddać nie chcieli, i w ten moment wy­
ciągnął w pole, rozpoczynając kampanję.

Jednakże tak szczęśliwie zaczęta konfede­
racja wcale się tem nie d a ła  zastraszyć; o- 
wszem, jeszcze od tego czasu znakomicie u- 
rosła. Jeżeli bowiem Górzyński nie odpoczy­
w ał i już to przez szczęśliwe batalje, już przez 
zręczne ściąganie wojsk kwarcianych do sie­
bie, rósł w sprzęt wojenny, pieniądze i ludzi; 
toż znów i szlachta w staw ała sama i zacią-

chrześcjan z kraju. Policja i patrole wojskowe mu­
siały użyć broni, aby rozpędzić lud i schwytać na­
tchnionego mówcę, którego osadzono w więzieniu.

W  Arabji panuje wielkie wzburzenie. W ehabi- 
ci są coraz bardziej podmawiani przez swoich szej­
ków i muftych którzy głoszą krucjaty  przeciw 
chrześcjanom i sułtanowi, nazywając go odstępcą 
mahometanizmu i sprzymierzeńcem ehrześcjan.

Ostatnie nowiny mówią o spisku przeciw życiu
Saida-paszy i przeciw chrześcjanom i turkoin.__
W  Arabji kiedy idzie o spisek, to nazwy chrze- 
ścjanin i turek zupełnie jednakowe mają znaczenie, 
bo gdyby powstanie na ehrześcjan powiodło się, 
toby zarazem panowanie turków w Egipcie upa­
dło. Dla zrozumienia spisku przeciw vice-królowi, 
musieliśmy nieco \łyźej sięgnąć. Wiadomo jak  nie­
słychane wydatki samego vice-króla i zły zarząd 
finansów Egiptu, coraz smutniejszy obraz przed­
stawiają i coraz bardziej niepokojące skutki s p ro ­
wadzać muszą. Rzeczy doszły tak daleko, źe n a ­
wet xiązęta rodziny zaczęli głośno szemrać na m ar­
notrawstwo i zarząd, a Mustafa-bey drugi w p o ­
rządku następstwa na godność vice-króla, przed 
trzema miesiącami gorzko uskarżał się na to sułta­
nowi i nareszcie złożył.mu ścisły rapo rt  o teraź­
niejszym stanie finansów w Egipcie, dochodów, 
długu skarbu i t. p. Szczegóły tego raportu  do ­
starczone mu zostały przez Muktar-beja, pom o­
cnika ministra skarbu. Said-pasza dowiedziawszy 
się o tem, posłał Muktar-beja na galery, a Musta- 
fie-bejowi zabronił wrócić do Egiptu. P o r ta  na tu ­
ralnie nie miała dość władzy, żeby nawet pośre­
dnio wywrzeć w p ływ  na swego lennika. T ym cza­
sem stan finansów Egiptu coraz bardziej się po ­
gorszą! w ostatnich miesiącach. Wierzyciele eu­
ropejscy zaczynali szemrać i naglić, urzędnicy od 
l i tu  miesięcy nie dostali pensji, wszelkie usiłowa­
nia zaciągnienia pożyczki, puszczenia w obieg p a ­
pierów, przedania kolei żelaznych albo dóbr rzą­
dowych, niepowodziły się; cóż więc pozostało vi- 
ce-królowi aby się z tego krytycznego położenia 
wydobyć? Ha! odkryto spisek na jego życie. Kil­
ku najbogatszych paszów i bejów, między inneini 
Abdallali-pasza, dawniejszy minister skarbu, zo­
stali osadzeni w więzieniu i częścią na galery a 
częścią do twierdzy Abukir wysłani, naturalnie 
bez badania i processu, bo jak  powiada Bej w o- 
perze W łoszka w Algierze: >. Tutaj moja wola je s t  
prawem .« Za kilka tygodni spiskowi zostaną uwol­
nieni, ale ta  dziwnego rodzaju sądowo-finansowa 
operacja postawi vice-króla w możności zapłace­
nia części swoich długów i zaległych pensji.

Dopisek. Względem w ypadków zarazy w Ale­
xandrji, nie otrzymaliśmy żadnych nowych wia­
domości; kilkanaście osób znajduje się w kw a­
rantannie, ale prawdziwie energiczne i trafne środ­
ki ostrożności, niedopuszczająrozszerzania się sła­
bości. {Neue Pr. Z t g )

F R A N C J A .
P aryż 19 W rześnia. Moniteur potwierdza dziś 

dwie wiadomości o których poprzednio wspomi­
naliśmy, to je s t  mianowanie vice-admirała Rigauld 
d j^ G e n o u il l^ j lo w t^ ^

gając z w łasnej szkatuły pachołków, tudzież 
garnąc do siebie ochotnika, pom nażała dziel­
nie siły konfederacji. Tak w owe czasy w stał 
był K ałdow ski w województwie kaliskiem i 
napadłszy na oddział saski, który był Mier 
z porucznikiem Winklerem z K rakow a w y­
praw ił, zniósł go i zabrał. Tak w ziemi wie­
luńskiej pow stał na w łasną rękę N agórski i 
spotkawszy pod W ieruszowem dwornych lu­
dzi królewskich, pobił ich i rozbroił. Tak w y­
p łyną ł znowu naów czas ów przesław ny Gru­
dziński i rozbiwszy w<Łęczyckiem kawalerów 
kordegardy królewskiej (Garde du Corps), u- 
rósł w ten moment ogromnie i począł po sta­
remu swoją podjazdową trzepaczkę. Tak 
wreszcie zaczęli pow staw ać dotychczas jesz­
cze cicho siedzący panow ie; najpierw szy 
z nich pan Michał Potocki, pisarz polny ko­
ronny, który w yskoczył odrazu we trzy ty ­
siące ludzi, w odwet zaSędziszow skie i Czer- 
lenieckie pożogi w ypłukał hetmanowi Sienia­
wę, a  idąc ztam tąd uścielił trupem trzy mile 
drogi.

(D alszy c ią g  nastąpi).
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Indo-ehińskich, i vice-admirala Penaud dowódcy 
dywizji morskiej w Antyllack i zatoce mexykań- 
skiej, a stanowczo zaprzecza wieściom o modyfi­
kacjach w systemie handlow ym  w Algierji. Jak ­
kolwiek wierzymy, źe rząd nateraz uznał za stó 
sowne pozostawić wszystko in statu  quo, ale prze 
konani jesteśm y, źe była mowa o wprow adzeniu 
w naszej kolonji system u wolnego handlu .

Mianowanie vice - admirała Rigault de Ge- 
nouilly dow ódcą siły zbrojnej na w odach Indo- 
ehińskich, nader je s t waźnern, bo dowodzi źe rząd 
francuzki czyni poważne przygotow ania do w y­
praw y przeciw państw u Anam (Kochinchina) a 
mianowicie do zatoki T uro. E rancja ma obecnie 
czternaście okrętów  na w odach chińskich.

M oniteur de la flotłe donosi, źe eskadra pruska 
pod dowództwem xięcia A dalberta zwiedzi nietyl- 
ko B rest ale Lorient i Rochefort.

Mieliśmy słuszność nie wierzyć pogłoskom o po 
wrocie Cesarza do stolicy dziś albo ju tro . Obecnie 
zapowiadają, źe Cesarz nie będzie w Paryżu przed 
dniem 28myin b. m. Jenerał M ae-M ahon nie b ę­
dzie tu  czekał na Cesarza i uda się bezpośrednio 
do Biarritz, ztam tąd przez M arsylję do Afryki.

Mówią źe ojciec Lacordaire przy ślubie panny 
de M ontalem bert i pana de M eaux, chw alił szcze­
gólnie mówcę katolickiego, ojca panny młodej, źe 
umiał oprzeć się wdzieraniu się uniw ersytetu w nie- 
swoje rzeczy. S łow a te tern bardziej uderzały, źe 
wymówione były w  obecności panów  Yillemain i 
Cousin, którzy znajdowali się przy ślubie.

— Król E dyp  tra jed ja  Sofoklesa, tłomaczona 
z oryginału przez pana Jules Lacroix, pow sze­
chnie podobała się i znawcy utrzym ują źe można 
będzie wskrzeszać na scenie inne także dzieła te ­
go staro-greckiego tragika.

—  Na kolei Dijon zdarzył się w ypadek, k tó ry  
mógłby sprowadzić najokropniejszą katastrofę, 
gdyby nie cudow na przytom ność um ysłu officja- 
listy  przy  w exlu.

Droga z Cijon aź do tunelu Blaisy na przestrze- 
strzeni 20tu wiorst, postępuje ciągle w górę z na­
chyleniem 8 milimetrów na długość metra; na tej 
przestrzeni znajduje się stacja Plom bieres i M a­
lais. Pociąg w ysłany z Dijon z towarami, p rzyby­
wszy do Malais, jmiał zabrać kilka wagonów z tej 
stacji i odpiął w tym  celu czternaście o s ta t­
nich swoich wagonów; ta  część pociągu zaczęła 
usuw ać się w ty ł na dół z coraz w zrastającą szy b ­
kością. Tymczasem pociąg osobowy k tó ry  w pół 
godziny pierwej w yruszył z Dijon, szybko posu ­
wał się w górę tej samej linji. N iebezpieczeństwo 
zdawało się nieuniknione, niepodobieństw o było 
cofnąć dość szybko pociąg osobowy, a o nadziei 
zatrzymania się szalenie lecących w dół wagonów 
tow arow ych, nie mogło być mowy, ź rd n a  moc lu ­
dzka nie mogła jak  się zdawało zapobiedz uderze­
niu, którego skutkiem byłoby niew ątpliw ie rozbi­
cie zupełne obu pociągów. A jed n ak  pociąg oso­
bow y z Dijon przybył bez żadnego przypadku  do 
stacji Malais zw ielkiem podziwieniem urzędników  
tej stacji i mieszkańców, k tórzy  byli pew ni źe po­
ciąg osobowy zostanie na miazgę rozbity .

Ocalenie tego pociągu i kilkuset ludzi którzy 
byliby  z nim razem nędznie zginęli, j e s t  dziełem 
Opatrzności Bożej, k tó ra kieruje tern co ludzie na­
zyw ają p rzyp a d ka m i, i zimnej krwi urzędnika od 
w exlu . W  Vilars, między Malais i P lom bieres znaj­
dują się wielkie kuźnie i m łyny dla k tó ry ch  służby 
urządzono uboczną gałęź na  k tó rą sprow adzają 
się zwykle w agony m ające brać ładunki. N atu ral­
nie na takiej ubocznej cząstce linji, dozorca wexlu 
nie je s t potrzebny ciągle, ty lko  w chwili kiedy się 
na niej przeprow adzają w agony. Ale przypadek  
zdarzył, źe ten officjalista znajdow ał się na swo- 
jem  stanow isku i widząc czternaście wagonów 
usuw ających się w ty ł z szybkością s trzały, miał 
tg przytom ność um ysłu , źe nakierow ał szyny 
w miejscu wexlowania tak, źe w agony te  w pad ły  
na  boczną gałęź kolei i rozbiły się u  je j końca o 
wzgórze usypane z ziemi. W  tym  sam ym  czasie 
pociąg passażerski posuw ał się o k ilk a  sążni po 
głównej linji szyn, nie pojm ując zapew nie jakim  
sposobem uniknął strasznego, groźąeego mu n ie­
bezpieczeństwa.

Jeśli słusznem je s t  karać zaniedbanie lub b łędy  
w służbie, officjalistów kolei, sądsńmy iź ten, k tó ry  
przez przytomność um ysłu i zim ną krew, ocalił 
życie kilkuset ludzi, zasługuje n a  świetne i głośne 
wynagrodzenie. (Ind . B el g e j

Tl -  -k- 1 N D  J E.
Dzienniki nasze me przestają polemiki w przed­

miocie owej sławnej proklamacji lorda Ca^ nin 
CO do amnestji którą rząd następnie ogłosił jako |

|  podrobioną. Bombay S tandard  utrzym uje źe ta 
proklam acja była prawdziwą, źe fbyła już  w y­
drukow aną dla rozesłania władzom miejscowym, 
ale źe cofniętą została w skutku listu lorda E llen- 
bourgh do jeneralnego gubernatora. (I. B.) 

T U R C J A .
K orrespondencja z K onstan tynopola 8 b. m. 

zamieszczona w C onstitutionelu , w następujący 
sposób w yraża się względem pojednania się suł­
tana ze swemi zięciami i szwagrem, o którem  de­
pesza z M arsylji stanowczo mówiła:

Gniew sułtana przeciw szwagrowi i zięciom, u- 
spokoił się nieco, ale od tego do zupełnego poje­
dnania jeszcze bardzo daleko. Nie mało jeszcze 
czasu upłynie, niin sułtan przyw róci im sw oją ła ­
skę, k tó rą  prawie wszyscy cieszyli się w w yso­
kim stopniu do ostatniej chwili. Jednakże Jego 
W ysokość zdaje się żałować surowości, z jak ą  
się względem nich obszedł i u trzym ują nawet, źe 
kazał to powiedzieć przez jednego ze swoich 
szambelanów M ehmetowi Ali paszy, byłemu mi­
nistrow i m arynarki.

T aż korrespondencja zawiera niektóre szczegó- 
ły  względem reform  finansowych, 'p rzedsięwzię- 
tych  przez sułtana.

Sułtan coraz bardziej okazuje się rozdrażnio­
nym, w miarę jak  śledztwo prow adzone obecnie, 
rzuca nowe światło na m arnotraw stw o i naduży­
cia, jak ie  miały miejsce w zarządzie pałacu. Z ka­
żdym  dniem odkryw ają się coraz nowe fakta, co­
raz bardziej niepodobne do praw dy, anaw etp rze- 
chodzące najbujniejszą wyobraźnię. T o jakiś or- 
mjanin, niedawno jeszcze mało znaczący bankier, 
wy.3tępu:e z kwitem na 200 miljonów piastrów  
(12 milj. Rsr.) za dostaw ione klejnoty; to jak iś 
powóz porachow any jest na pó łtora miljona pia­
strów ; to znów wielkie m nóstw o klejnotów  i s r e ­
ber znajduje się zastawione za czw artą część 
wartości. R achunek kuchm istrza przedstaw ia na- 
leźność.za pensję armji półtora tysiąca kuchcików 
pom ocników i posługaczy, k tórych  zaledwie 250 
w ykazać może, reszta (1200 głów) to były widma 
nigdy nie istniejące, ale za k tóre pan  kuchm istrz 
pobierał do swojej kieszeni płacę, żywność i ub ra­
nie. T o  też w mieszkaniu jego znaleziono xiąźę- 
ce urządzenie i prócz tego miał on rozmaite w ła­
sności nieruchom e, k tóre wszystkie skonfiskowa­
no, a jego  samego pod klucz wsadzono.

W szyscy  urzędnicy otrzymali najsurow sze roz­
kazy, aby ograniczyli swoje wydatki i nie zacią­
gali więcej długów. Prócz tego sułtan polecił spe­
cjalnej kommissji ułożenie etatu  pensji w szyst­
kich urzędników, z usunięciem owych bajecznych 
płac, k tóre pochłaniały większą część dochodów  
państw a.

— K orrespondencja z K onstan tynopola w na­
stępujący  sposób objaśnia ustęp ostatniej depe­
szy, w przedmiocie skarg europejczyków  na p o ­
gwałcenie praw a, k tóre nadaje cudzoziemcom w ol­
ność nabyw ania w łasności nieruchom ych w pań­
stwie otomańskiem:

»Przy podpisaniu trak ta tu  paryzkiego, umie­
szczono w nim artykuł, k tóry  następnie spow odo­
wał ogłoszenie hathum ajun na korzyść chrześćjan. 
W  jednym  artykule tej ustaw y powiedziane by­
ło, źe rząd  pomyśli nad  środkam i dozwolenia cu­
dzoziemcom praw a własności w Turcji, o k tóre 
dopom inają się od tak  daw na i porozumie się z mo­
carstwam i europejskiem i ku zmodyfikowaniu tej 
części kapitulacji, k tóra na teraz niepodobnem 
czyni nadanie tego przyw ileju posiadłości, zacho­
wanego dotąd  dla sam ych tylko krajowców.

Dziś, kiedy konferencje paryzkie uzupełniły to 
co trak ta t 30 m arca pozostaw ił w zawieszeniu, 
W ysoka P o rta  zamiast poinyślić o zadość uczy­
nieniu tej obietnicy, przeciwnie staw ia nowe je ­
szcze przeszkody europejczykom , a raczej w zbra­
nia im najzupełniej wszelkiego nabyw ania n ieru­
chomości na ziemi otom ańskiej.

Dawniej dla kupna dóbr ziemskich dostatecznem 
było, żeby żona cudzoziemca staw iła się przed 
biurem hypotecznem  i oświadczyła, źe je s t po d ­
daną sułtana; dziś wym agają, żeby i jej mąż stawił 
się z nią razem i oświadczył także źe przyjm uje 
poddaństw o.

Naturalnie żaden europejczyk nie zechce zrzec 
się swojej narodowości, aby się poddać samowol- 
ności i niesprawiedliwości urzędników tureckich.

{Independance Belge).
—  O statnie zmiany zaszłe w ciele dyplom a- 

tycznem tureckiem, pokazują w yraźną dążność 
sułtana, usunięcia niemiłych mu żywiołów. Do 
odwołania Ih ran  beja w Berlinie i posłania w je ­
go miejsce pana A ris ta rch i, do tym czasowe­

go urlopu  posła w Paryżu syna Reszyda paszy, 
dodać należy jak o  widoczny znak zmiany w w i­
dokach politycznych, bliskie odwołanie posła 
w W iedniu, xięeia Kalimaehi, który jak  się zdaje, 
zupełnie usunięty zostanie ze służby w dyplomacji.

(Neue Preussische Z eitu n g ). 
W Ł O C H Y .

R zym  13 W rześnia. W czoraj zrana przyszło 
tu do now ych zajść z francuzami. N a jednej uli­
cy przy San Andreas del Y alle, jeden  dragon 
rzymski widział się ściganym przez ośmiu żołnie­
rzy francuzkich. W szedł on do jakiegoś sklepu 
ale żołnierze czekali na niego na ulicy i kiedy w y­
szedł, uderzyli; kto wie, czy biedny dragon nie 
umrze z ran  otrzym anych. Rozmaicie opow iadają 
pow ód tej bójki, ale lud  naturalnie całą winę zw a­
la  na  francuzów. P rzy nam iętnym  charakterze 
niższych klas ludu rzymskiego, należy obawiać 
się najgorszych wypadków , jeżeli podobne za­
targi z garnizonem francuzkim nie prędko ustaną.

(Neue Preussische. Z e itu n g .)

Gawędku popularno-naukowa.
( C i ą g  <1 a 1 a z y.)

(Patrz N er K roniki 251.)
Postęp chemji to Ameryce. W ynalazki ostatnich czasów. 
Prawo pierwszeństwa wynalazku telegrafów. Dr. Jackson. 
P P . Steinheil i Wheatstone. C zy nie spraw dza się p r z y ­
słowie, ze ,,nie zasłużony bierze ale szczęśliw y “  K aczk i 
amerykańskie. •Człowiek skamieniały. D októr niemiecki 
w Ameryce-, p łyn n y  kwas krzem ny, skutki jego  mniemane 
na organizmie zwierzęcym, uczony wykładmniemanego fe­
nomenu. Obdukcja, visum et repertum skamieniałego 
górwka. W idoczne znaki, źe  pan  doktór Lichtenbergej, 
strzela bez prochu. Wspomnienie niektórych dawn ejszych  
kaczek. Zabytki starożytności w bagnach torfowych w Szlez- 
wigm Jak jedno i to samo może być ra z  szkodliwem, dru­
gi raz uzytecznem D la  czego alkohol pa li i n iszczy wnę­
trzności żywych ludzi, a  konserwuje j e  od zniszczenia po  

śmierci.
Doszedłszy tym  sposobem do dzisiejszego s ta ­

nowiska chemji, nie potrzebujem y już  żadnego 
skoku, aby wejść w zw ykłą sferę naszych sp ra ­
wozdań, jesteśm y już  bowiem na gruncie te ra­
źniejszości, a naw et d la tern powolniejszego przej­
ścia, pozostaniemy jeszcze na polu chemicznern, 
chociaż dla odmiany, przenieśmy się z E uropy, 
gdzie w ciągu czterech lub pięciu ostatnich wie­
ków, odbyw ały się wszystkie przemiany tej w iel­
kiej nauki, — do Ameryki, gdzie ona chociaż pó­
źno, bo wraz z cywilizacją europejską w prow a­
dzona, dziś na równi postępuje, a w niektórych 
względach prześciga swoich nauczycieli. Rzeczy­
wiście, najświeższe odkrycia w naukach przyro­
dzonych, jakiem i są elektro-galwanizm, a z nim 
telegrafy i gałw ano-plastyka, fotograija, źe już 
pominiem wszelkie nowości zastosow ane do tech ­
niki i w ogóle rękodzielnictwa fabrycznego, w mło­
dych państw ach północnej Ameryki, rozwijają się 
z energją, zdolną zaćmić europejskie postępy  na 
tern polu, a niektóre nowe wynalazki wyłącznie 
do nich należą.

Obecnie naprzykład, kiedy m ocarstw a używ a­
jące  telegrafów  system u pana M orse, zebrały się 
na wynagrodzenie go dość okrągłą sumką, dzien­
niki am erykańskie w ystępują z ważną polemiką 
przeciw  panu M orse, dowodząc pierw szeństw a 
w ynalazku tego ną korzyść doktora Jackson z Bo­
stonu, sławnego wynalazcy usypiania czucia za 
pom ocą w dychania eteru. Scien tific  American  
Journal zarzuca doktorow i Jackson jego  długie 
milczenie; „jeśli, mówi ten dziennik, doktór Jack ­
son ma praw o pierw szeństwa do tego wynalazku, 
dla czego tak  długo ociągał się z reklam acją w tym 
względzie?11 W  takim razie dziennik am erykań­
ski pokazuje, że nie musi pilnie czytać europej­
skich dzienników, bo doktór Jackson pisał do p. 
Elie de Beaum ont list, czytany na posiedzeniu a- 
kademji nauk w Paryżu, w dniu 14 marca 1839 r. 
w którym  mówi wyraźnie: „P an  M orse przyw ła­
szczył sobie mój te legraf elektro-m agnetyczny. 
Opisałem mu ten appara t szczegółowo i najdokła­
dniej na pokładzie paropływ u S u lly , w racając do 
Ameryki w październiku 1832 r. Chciej pan  za­
wiadomić akademję, źe nie pan M orse je s t  w yna­
lazcą nowego telegrafu.11

. T en  list, równie jak  list pana M orse, w k tó ­
rym  tenże utrzym uje także, źe appara t jego  się­
ga roku 1832, drukow ane są w Comptes rendus 
Akademji. Ale w gruncie rzeczy nie dow odzą o- 
ne nic więcej, jak. tylko, źe doktór Jackson nie 
spóźnił się ze swoją reklam acją, owszem, w ystą­
pił z nią dość wcześnie. G dyby pan M orse albo 
doktór Jackson  wynaleźli te legraf w 1832 roku, 
byliby o tern pewno mówili przed ogłoszeniem



dośw iadczeń pp. Steiubeil i W heatstone. Im wię­
cej zastanaw iam y się nad tem, tern bardziej dzi­
wimy się w yjątkow em u uwzględnieniu zasługi p a ­
na M orse; praw a pana W heatstone są nieząprze- 
czoneini. A pparat Steinheila i jego sposób prze­
syłania depeszy, ogłoszone w roku 1835 i 1836, 
zawierają tak  zupełnie zasadę apparatu  pana M or­
se, ze ten ostatni może być tylko używ any za 
podrzędne ulepszenie, lecz wcale nie za nowy 
wynalazek.

Ale w czem niezaprzeczenie amerykanie mają 
Wyższość nad nami, to w wynalazku puffow, ka­
czek, hum bugów  i innych tego rodzaju  pom y­
słów. Przytoczym y tu jeden  z najświeższych, o 
którym  wspom ina angielskie Athenaeum  z dnia 1 
wrzeńnia:

„Św iat uczony, mianowicie lekarski —  mówi 
ten  dziennik—-żyw o zajmuje się jednym  arty k u ­
łem w A lta  California  z dnia 20 lipca. Artykuł 
ten  zawiera liistorję nader zadziwiającą, jeśli je s t 
prawdziwą, opowiedzianą przez doktora L ichten- 
berger (zdaje się z nazwiska że to niemiec, m u­
siał jednakże uledz wpływ ow i amerykańskiego 
klimatu), osiadłego i m ającego znakomitą p ra ­
k tykę w tw ierdzy Langley nad Frazer R iver. Je s t 
to  opis śmierci jednego górnika, który literalnie 
skamieniał, napiwszy się w ody znajdującej się 
w  krysztale górnym, to je s t roztw oru krzemionki, 
znalezionego w bryle kryształu górnego, jak ich  
w tam tych górach znajduje się wielkie mnóstwo 
najrozm aitszej wielkości, od kilku do kilkudzie­
sięciu cali średnicy. Ilość płynu zawartego w we­
wnętrznej próżni takich brył, zwykle je s t tak  ma­
la , że nie zw raca naw;et uwagi, ale E rnest F luch- 
terspiegel, tak  się nazyw ał ów górnik, o którym  
mówi doktór Łicktenberger, rozbijając dużą b ry ­
łę  kryształu, postrzegł, że jedno  je j w ydrążenie, 
m ające kształt jak b y  czarki, zawiera przeszło 
kw aterkę płynu, z pozoru czystego jak  woda. Nie­
szczęśliwy wypił jednym  tchem tę wodę. W  kw a­
drans potem już  nie żył. P odnosząc jego ciało i 
stara jąc się ułożyć jego  członki tak, ja k  zwykle 
układa się zwłoki do trum ny, postrzeżono nie­
zwykłe stężenie. W  ciągu niespełna dwóch go­
dzin, tru p  stał się tak  sztywnym  i niepodobnym  
do zgięcia, ja k  pień drzewa; naciskając silnie na 
m uskuły, uważano że trzeszczą, a naczynia w ło­
skowe były w kość zmienione. A utopsja w yko­
nana nazajutrz, dała następujące rezultaty: małe 
arterje  były  tw arde i jak b y  skostniałe; w trze­
w iach i żołądku znaleziono mnóstwo bryłek tw ar­
dych, wielkości orzecha laskow ego, utw orzonych 
widocznie z m aterji żółciowej, k tó ra się stała tak  
tw ard ą  ja k  kamień; w ielka ilość włókien m usku­
larn y ch  i kartofli n iestraw ionych jeszcze, była 
najzupełniej zmienioną w  kamień, ale błony żo­
łąd k a  zachow ały się prawie w normalnym stanie. 
Serce było prawie tak  tw arde jak  jasp is  czerw o­
ny  i jak  jasp is  pokazywało ono mnóstwo różnego 
odcienia żyłek. O drąbano siekierą serce od w iel­
kiej aorty, od arterji płucow ych i weny pustej, 
nie bez trudności, i rozbito je  na części. ' Grube 
naczynia krw iste były tw arde i nie giętkie, jak  
pióro, skamieniona krew  z żył w ydobyta, k ruszy­
ła  się w palcach i miała najdokładniejszy kształt 
odpow iadający wewnętrznej formie naczyń w k tó ­
ry ch  się zawierała. Mózg nie przedstaw ił nic szcze­
gólnego, prócz skamienienia naczyń krw istych. 
R oztarto  nieco krwi skamieniałej z czterem a czę­
ściami węglanu sody, topiono tę mięszaninę w ty ­
glu platynow ym  z wodą, w wysokiej tem peratu­
rze, aż do zupełnego rozpuszczenia. Do roztw oru 
tego, wziętego w epruw etkę, dolano nieco kw asu 
w odo-chlorow ego i otrzym ano przezroczysty pre- 
cypitat, k tó ry  składał się z krzemionki czyli kw asu 
krzemnego. Przypuszczać można, że w oda w b ry ­
le  kryształu , zawierała w ielką ilość kw asu  krze- 
m nego w stanie tw orzenia się i rozpuszczonego, 
że ten kwas połknięty przez nieszczęśliwego g ó r­
nika, połączył się z kwasami żółci, k tóre w  tej 
kombinacji odgryw ać mogły rolę alkaljów , z ma- 
terjami białkoWatemi niestraw ionych pokarmów , 
albo z białkiem krwi, działając jak o  kw as słaby i 
że rezultatem  tych  kombinacji było skrzemienienie 
czyli skamieniałość w szystkich tych materji zwie­
rzęcych, do k tó rych  krzem ma wielkie pow ino- 
w actw o.“

Nic nie orak opowiadaniu doktora L ichtenber- 
ger: ani faktów cudow nych, ani ich wyjaśnienia; 
je s t  to m aterjał do pięknego feljetonu dia jakiego 
dowcipnego dziennika lekarskiego. Ale to nas 
dziwi, że uczony doktór n;e próbow ał dać po ł­
knąć płynu znajdowanego w bry łach  kryształu  
górnego psu albo innemu zwierzęciu domowemu,

dla w zbogacenia się formalnem doświadczeniem, 
in  anima v ili. Teraz kiedy krzemiany potażu i 
sody stałe i szkło wodne tak  są u nas upow szech­
nione i posłużyły panu Sussex do przerabiania 
m aterji odchodow ych w bryły tw arde i bezwon- 
ne, nic nie przeszkadzało poważnym  doświadcze­
niom na tej drodze.

Ale zanadto poważnie rozpraw iam y o tej n a j­
widoczniejszej kaczce am erykańskiej. Krzemionka 
w stanie płynnym w naturze nie istnieje, chyba 
w niezmiernie wysokiej tem peraturze, woda za­
tem w bryle kryształu nie mogła być niczem in- 
nem, jak  krzemianem alkalicznym. W  zetknięciu 
z materjami organicznemi żołądka, krzemian ten 
musiałby się rozłożyć; utw orzyłby się białkan so ­
dy albo potażu, a krzem ionka czyli kwas krze- 
mny odłączyłby się w stanie stałym  i niedorzecz­
nością byłoby przypuścić, żeby mógł wejść w sy- 
stem at cyrkulacji soków i krwi.

Szczególnie jeszcze wzmianka o użyciu tygla 
platynow ego w okolicy przez pół dzikiej i barba­
rzyńskiej, powiększa nasze przekonanie o kaczej 
naturze tego całego opisu. W idocznie doktór fa- 
cecjonista chciał się zabawić kosztem swoich czy­
telników, a może i wywołać obszerne rozpraw y 
którego ze swoich kollegów, co powierzchownie 
na wszystko zapatru jąc się, widzą tylko to co im 
palcem wskazać, a sami nic nie dopatrzą. D la 
takich, podobne opisanie, z dodaniem wytłóm a- 
czenia przyczyni skutków , dostatecznem  jest, aby 
w fakt uwierzyli, ale zarazem daje im pokusę p o ­
kazania swojego poglądu naukow ego i dla tego 
nie dziwilibyśmy się, gdyby w dziennikach, mia­
nowicie niemieckich, rozwodzono się nad tym 
wypadkiem, tłómacząc go koniecznie w inny spo­
sób, tak  ja k  niegdyś rozwodzono się nad sym pa­
tycznym  ślimaczym telegrafem, albo świeżej je ­
szcze pamięci pukającem i stolikami, ekierkami 
i t. d. Im co dziwniejsze, a naw et mówmy szcze­
rze, im co mniej podobne do praw dy, tem więcej 
daje pola do rozumowań i subtelnych w ykrętów , 
tem łatwiej znajdą się szermierze, uzbrajający się 
w sy lo g izm , entymema, sorites, a naw et croco- 
d ilu s  i cały arsenał szkoły krasom ów skiej, a tym ­
czasem, że dw a razy dw a są cztery, tego nie było­
by naw et w arto dowodzić.

Przejdźm y teraz  do bliższej nieco, bo europej­
skiej kopalni, k tórej także dziwne skutki zostały 
świeżo odkryte. K opalnie torfu w Xięztwie szlez- 
wickiem, stały  się bogatą kopalnią dla archeolo­
gów. B ardzo praw dopodobnem  jest, że jakiś m a­
ły oddział wojska, w odległych [bardzo czasach 
zapędziwszy się na te trzęsawiska, w chwili kiedy 
mogły być pokryte lodem, zagrzązł w nich izato  
pił się zupełnie; dziś zna jdu ją tam liczne szczątki 
tych biednych wojowników i Gazeta F lensburg- 
s/ca mówi w tym przedmiocie:

•„Nigdy jeszcze nie znaleziono m aterji organicz 
nych, ja k  sukno, wełna, skóra, ażeby były tak 
w ybornie zakonserw ow ane. Strzały, łuki, kopje, 
tarcze i t. d. od dwóch tysięcy może la t za top io­
ne w tym  torfie, są tak  nienaruszone, jak b y  je  
tam  przed tygodniem  włożono. Czy przedm ioty 
te  nie ulegną zmianie, skoro zostaną wystawione 
na powietrze, o tem przekonam y się wkrótce, do ­
tąd  bowiem są one trzym ane w alkoholu i w y s ta ­
wione na widok publiczny w salach ratuszow ych 
w F lensburgu .“

Dziwne to, ale bardzo często przedstaw iające 
się igrzysko natury , że to  co szkodliwe istotom  
żywym, byw a zbawiennem dla m artw ych, a zno­
w u co m artw e niszczy, to  d la żywych byw a zba­
wiennem. W  przypadku o którym  mówimy, ba­
gno i sp iry tus pełniły i dziś pełnią obowiązki naj­
wierniejszych konserw atorów  dla rozlicznych i 
różnorodnych przedm iotów m artw ych organicz­
nych, które według wniosków znaw ców staroży­
tności, pochodzą z czasów przed-C hrystusow ych, 
a zatem blizko dwadzieścia /wieków może bez u- 
szkodzenia przechow ały się w massie torfu, k tó ­
ra  w chwili kiedy te  przedm ioty do niej się do ­
stały, nie była naturalnie jeszcze w dzisiejszym 
swoim stanie, tylko w procesie przerabiania się 
z stanu organicznego w mineralny, przez bezpło- 
mienne palenie się pod  wpływem pew nych okoli­
czności i warunków , k tóre natura ma na swoje u- 
sługi w swojem nieustającem  twórczem iprzetw a- 
rzającem  działaniu. T en  sam wpływ okoliczności, 
k tóry  całe lasy  drzew lub łąki olbrzymich p ap ro ­
ci, porostów , sitowia i trzcin, zmienił w pokład 
ąnaterjału palnego w danych stosunkach pew nych 
przyrodzonych wpływów, a w innych w arunkach 
byłby ję  zmienił w  brudny  kam ienny węgiel, a l­
bo w ozdobny, świetnej czarności i marmurowej

ścisłości an tracyt, albo candle-coal, ten sam  m ó­
wimy wpływ  okoliczności, w pew nej ju ż  epoce 
procesu tw orzenia się torfu, zachow ał od innych 
niszczących wpływ ów  powietrza i wilgoci, drze­
wo, skórę, włókno roślinne i t. p. części p rzed ­
miotów zagrzebanych w tem trzęsaw isku, a dziś 
zachowuje je od zniszczenia, i znowu przez d łu ­
gie i długie la ta  zachow ałby je  w całości alkohol, 
w którym , jak  widzimy w rozmaitych gabinetach 
anatom icznych i innych podobnych, zachow ują 
się w całości zwierzęta i części ich, jak rów nie 
ludzkie członki. A ten sam alkohol, z przydatkiem  
wody, anyżu, kminu, albo rozm aitych ziarn, k o ­
rzeni i t. p. ileż to gubi isto t żyjących, ileż to płuc 
spalił, ile żołądków sparaliżował, chociaż te sa­
me płuca i wnętrzności, gdyby nie zostały zni­
szczone za życia przez nadm iar spirytusow ych 
nalewów, byłyby mogły po śmierci w tym samym 
spirytusie wieki przetrw ać bez zmiany. I  to samo 
bagno, k tóre służyło za p rep ara t do zakonserw o­
wania tych w szystkich pam iątek m artw ych po 
ludziach co je  wyrobili i używali, nietylko pochło­
nęło Bóg wie ja k  wielką liczbę ty ch  ludzi, ale n a­
wet zabójczem być musiało dla tych, którzy  mniej 
nieostrożni, nie powierzyli się jego  pozornie bez­
piecznej a otchłań pod sobą ukryw ającej p o ­
wierzchni, ale tylko przez niezawisłe od swojej 
woli okoliczności, zmuszeni byli zamieszkać w p o ­
bliskich mu okolicach. (d- C■ n.)

It O M A. 1 T O ft C 1.
U S T  A D A M A  P L U S A  DO F E L I X A  P I E T K I E W I C Z A -

K ilka w rażeń z wycieczek na L itw ę.
( C i ą g  d a 1 s z y.)

(Patrz N r. K roniki 245).
Nazajutrz poznałem się tu taj z panem W incen­

tym K orotyńskiin o którego poezjach p. t. Czem 
chata bogata tem rada , czytałem przedtem chlu­
bne sprawozdanie, poparte prawdziwie pięknemi 
wyjątkam i. Serdecznie więc się uradowałem  z tej 
znajomości i ze współczuciem najwyższem uści­
skałem dłoń tego m łodzieńca, którego talen t 
w sparty  gorącem zamiłowaniem pracy i p raw dzi­
w ą skrom nością może stanąć bardzo w ysoko- 
W iele szczególnie po nim spodziew ać się może­
my w poezji ludowej, bo gmin mu znany nie 
z xiąźki nie przez okno, nie powierzchownie tyl- 
kp, a z serca, nie jednostronnie, a z całą  praw dą 
W  ukształceniu swojemj kierow any przez Syro- 
komlę, przepisując mu najczęściej jego manus- 
krypta, rozmiłowany w jego utw orach nie mógł u- 
niknąć pomimowolnego przejęcia się ich duchem 
i formą, co znać wyraźnie w niektórych jego poe­
zjach, ale w piosnkach ludow ych je s t sam oistny 
zupełnie i tą  drogą, pewno postęp swój skie- 
ruje.

Zostawiwszy mnie na gawędce z panem W in ­
centym, Syrokom la ruszył do W ilna, gdzie przed 
wyjazdem do W arszaw y wiele miał zajęcia, a ja  
oczekiwałem tylko nim się kobiety wybiorą, zk tó - 
remi wkrótce za nim miałem podążyć, ale deszcz 
ulewny popsuł nam p ro jek t, i sam się w drogę 
wybrałem .

Jakże opiszę ci to  wrażenie, jak ie  na mnie’spra- 
wił sam widok tego znakomitego grodu, rozście­
lającego się w spaniale, w obszernym rozdole, 
przerżniętym W ilją  i W ilejką, otoczonym wień­
cem malowniczych pagórków , widok tych s ta ro ­
żytnych gmachów i świątyń, z któremi się wiąże 
tyle wspomnień przeważnych, widok nareszcie 
wzgórz tych piaszczystych, tych mauzoleów ręką 
Bożą dźwigniętych, na pamiątkę sław nych ludzi 
i zdarzeń?-— Wilno! W ilno!... jestźe d la duszy li­
tewskiej drugie imie również urocze? jestże d ru ­
gie miejsce tak święte. W ilno! dosyć ten w y­
raz w ym ów ić, aby jak  na zaklęcie magiczne, 
sześć niemal wieków w stało z m ogiły, i rok 
po roku  sławnym pochodem  przeszło przed 
oczyma tw ej duszy, podnosząc ku niebu i po ­
tw orne Perkuny i krzyż Jezusa, grzmiąc gło­
sem i pogańskich k ap łan ó w , sług C hrystuso­
wych i dziką pieśnią W ajdelotów  i lutnią wiesz­
czów natchnionych, i chrapltwefn' echem trąb y  
Gedymina i strojąc się to w hplpalti rysie  i  skóry  
niedźwiedzie, to w stalowe zbroice, to  w poważne 
togi kapłańskie.

Wilno!... to niewjmzerpana skarbnica najdroż­
szych pamiątek, to ow& arka przym ierza, w /k tó ­
rej kilkanaście pokoleń złożyło broń rycerzy-sw o- 
ich, przędzę sw ych uczuć i kw ia ty  uczuć. '. Ile dal: 
sław nych, ile sławnych imion z tem miejscem się 
wiąże!— a wszystkich pam iątka wiernie przecho­
w ana, nie na kartach xiążek zbutw iałych, ale



w  zywem podaniu, od  najdawniejszych do najno­
wszych, a jak  serce ludzkie tak i m artw e m ury i 
glazy, i kaz’da piędź ziemi brzmi niemi rozgłośnie, 
ołtarze przy których sprawowali świętą, ofia­
rę  Naruszewicz, Sarbiewski, kazalnice, z k tó ­
rych brzmiał głos natchniony Skargi, pałace da­
wnych moźnowładzców, pałac B arbary, zamek 
królewski, miejsce gdzie się wznosił pierwszy ko­
ściółek Franciszkanów, pam iątka ich męczeństwa 
(Góra trzykrzyzka), grób W itolda, mogiła Gedy- 
inina, p lac Znicza, W ieża K rew ekryw ejty, dolina 
wreszcie Swentoroga, oto są struny  cudowne tej 
uroczej Eolskiej arfy wspom nienia, oto są sto 
pnie czarodziejskich schodów, po których duch 
nasz zstępuje,! w tajemnicze głębie przeszłości, 
iskrzące się wreszcie tylko wiecznym ogniem 
świętym, brzmiące tylko ponurą wieszczbą pogań­
sk ich  kapłanów .

Ale daremniebym się starał dać ci bodaj naj­
treściw szy obraz dziejów tego grodn, którym  ca­
łe tomy poświęcili: Kraszewski,"Baliński, Jarosze­
wicz, N arbut, Homolicki. z których gdyby mi 
przyszło wypisać bodaj tylko imiona własne mę- 
z’ow znakom itych udział w hich biorących, to i 
na to jużby  mi trzeba było kilka kartek poświę 
ció. W olę więc po prostu odesłać cię do Przćcha 
dzek po W ilnie Adama K irkora, za k tóre wszy­
scy, komu nieobojętne pam iątki Ojczyste, a przed 
innymi Litwini, serdeczną wdzięczność winni. Jest 
to xiąźka, k tórą radziłbym  mieć w ręku każdemu 
zwiedzającemu W ilno, bo żaden żywy przew od­
nik zastąpić jej"nie potrafi, trudno bowiem naj- 
gruntowniej obeznanemu z przedmiotem, zmieścić 
w pamięci, a przynajmniej uprzytom nić w niej na 
zawołanie, tyle szczegółów, tyle ciekawych, 
drogich naw et drobnostek, które się mieszczą 
w  Gedyminowym grodzie , a tutaj wiernie spi 
sane.

A utor z placu katedralnego (niegdyś doliny 
Swentoroga) pokazawszy nain trzy góry, Zam ko­
wą, Trzykrzyźow ą i BekieSZOWą i opowiedziaw­
szy ich dzieje, prowadzi nas do katedry, a zazna­
jom iw szy z nią Szczegółowo, przechodzi z nami 
kolej najważniejszych ulic m iasta, opow iada hi- 
storję wszystkich kościołów i celniejszych gm a­
chów, wiedzie na przedmieścia, w skazuje każdy 
szczegół godny uwagi, a daw szy nam poznać 
gród żyWy, zstępuje do grodu u m a iły  ch, staje 
z nami pośród  sm entarzy, i u grobów  mężów zna 
kom itycb, życiorysy ich kreśli. W róciw szy wre­
szcie do m iasta, na miły odpoczynek po zajmu 
jących  przechadzkach, w prow adza nas do muze­
um archeologicznego, do tej praw dziw ej świątyni 
pam iątek Litewskich, i opow iedziaw szy dzieje 
jej założenia, wskazńje i objaśnia szacowne iei 
skarby.

Muzeum archeologiczne, mieszczące się w gm a­
chu byłego uniwersytetu, w sali publicznych je ­
go posiedzeń (Auli), założone zostało staraniem  
E ustachego hrabiego Tyszkiewicza, którego w ła­
sne archeologiczne zbiory, stały się głównym za­
wiązkiem tego zakładu, k tó ry  we trzy lata nie­
spełna od swego zatwierdzenia prżez N ajwyższą 
w ładzę, doszedł już do tak  świetnego rozwoju, że 
podziwiać i hołd oddać należy tej dobrej w oli, 
tym  szlachetnym  usiłowaniom, k tóry  tak  rychło 
tak piękny owoc przyniosły. W  sierpniu 1857 
kom m issja archeologiczna muzeum liczyła już 97

^ ło n k ó w ^ a m ję d z y ^ ć m ^ B a lt^ ^ ie g o ^ Ig n a e e g o

i Dominika Chodźków, Hankę, Helcia, X. H erb er­
ta, Homolickiego, Jaroszewicza, Jochera, K irkora, 
Kraszewskiego, Kułakowskiego, LepkoWskiego, 
M aciejowskiego, Syrokom lę, Szaffarzyka i wielu 
innych mężów uczonych, chociaż mniej znanych 
ogółowi.

Zbiory muzeum zawierają w gałęzi archeologi­
cznej przeszło trzy tysiące przedmiotów, 114 por­
tretów  królów  polskich i mężów znakomitych, 
1100 sztychów, rycin, blach miedzianych i drze­
worytów. albo w ykonanych przez znajom ych ar 
tystów , albo się odnoszących do dziejów miejsco­
wych, przeszło 3000 numizmatów, po Większej 
części Polskich i Litewskich, bibljotekę złożoną 
ze 14.000 tomów i ciekawy oddział pam iątkowy. 
Oprócz tego do muzeum należy także gabinet o r­
nitologiczny ofiarowany mu przez R ajnolda Ty- 
zenhauza, a zebrany przez jego ś. p. ojca, zawie­
ra jący  1093 exemplarze ptaków.

Posiedzenia kommissji odbyw ają się 11 dnia 
każdego miesiąca. W ydaw aniem  prac archeolo­
gicznych zajmuje się osobny komitet, na ten cel 
ustanow iony/składający się z pp. Balińskiego, Gu- 
siewa (dyrektora obserw atorjutn astronom iczne­
go), K irkora i Syrokomli. Archeologiczne prace 
redagują X. p ra ła t H erburt i M aurycy K ru- 
powicz.

Zapomniawszy o kolei wydarzeń, mimowoli 
w ypadło mi najpierwej mówić o muzeum W ileń- 
skiem, bo też w samej rzeczy słusznie mu się 
pierw szeństwo przed wsżystkiein innem należy. 
Smiesznetn byłoby, gdybym  się kusił robić jak ieś 
nowe odkrycia, zdobyw ać się na nowe badania 
w dziejach tego miasta, rów nież gdybym  chciał 
kom pilować prace uczonych mężów, którzy się 
niemi zajmowali, tembardziej ie  spisując dla cie­
bie wrażenia z mojej przejażdżki, ani :myślałem o 
studjach historycznych, m ając głównie na celu 
nie przeszłość, ale dzisiejszą chwilę, nie m artwe 
przedm ioty, lecz głównie ludzi i szlachetne ob ja­
wy ich życia. Słusznie więc na pierwszym  planie 
mych wspomnień z W ilna znalazło się muzeum, 
bo też to najświetniejszy objaw i najchlubniej- 
szy dowód, że tu  jeszcze nie zapomniano o w znio­
słych celach bytu  ludzkiego, i że zabaw a lub spe­
kulacja nie są jedynem  ogniwem serca wiążącem. 
Założenie jego powinno czcią powszechną okryć 
imie Eustachego Tyszkiewicza, bó dzięki jego 
trudom  i ofiarom, nie tylko sformowało się nowe o- 
gnisko, ku rozjaśnieniu dziejów ojczystych, nie 
tylko przybyły nowe pomocnicze środki do 
kształcenia się naukowego, nie tylko znalazł się 
nowy bodziec do ruchu  umysłowego, lecz nad to 
stara  stolica Litewska, ta poważna św iątynia sze- 
ściowiekowych pam iątek, dostała jakoby  kopułę 
wspaniałą przez ten piękny zakład, k tóry  garnąc 
ku sobie, i biorąc w opiekę rozptóśzone niegdyś 
po całym kraju, nie raz marniejące zabytki s ta ro ­
żytności, wraz z niemi strzeże i gmachu, w którym  
się mieści, a k tóry  je s t jed n ą  z najdroższych na­
rodow ych pamiątek.

Spodziewać się należy (i ż całej duszy każdy 
poczciwy życzyć tego powinien), że z czasem m u­
zeum archeologiczne dojdzie wielkich rozm ia­
rów  i stanie się ogniskiem w szystkich promieni 
umysłowego życia, prowincji tamtejszych. Ze 
wszystkiego wróżyć to można, a najbardziej z te ­
go szczerego serdecznego zapału, z jakim  ogół 
b ierzepńzia j w  tej sp raw je^^P rz^n^m nie j pod-

czas mego w  W iluie pobyto , w każdej poważniej! 
szej rozmowie, muzeum rzec można głównym było  
przedmiotem, w każdym  niemal domu spo tykały  
się dow ody gorliw ego zajęcia się i zamiłowania, 
w tern przedsięwzięciu, a nie w ątp ię  że tak jest i 
do dziś dnia, że i zawsze tak będzie. (d. c. n .)

D O N I E S I E N I A .
Nakładem xięgarni i składu nut muzycznych g. SEN- 

NEWALDA przy ulicy Miodowej pod Nr. 2, wyszły  
śpiewy z towarzyszeniem fortepianu z opery ,,Flis“ 
StftnisłaWa Moniuszki rs. i kop. 30, oraz z tejże o- 
pery wyjątki na fortepian układu W. Troschla rs. 1 
kop. 5, i nabyć można w e wszystkich składach nut 
muzycznych tu na miejscu jako też i na prowincji.

_  (Nr. 462-—t )-

Nakładem xięgarni Jf NATANSONA Przy ulicy Kra- 
kowskie-Przedmieście Nr. 444 na łszem  piętrze, wy­
szła tomu IV część II serji Ilej, Rozrywek dla młodo- 
ćiaonego wieku. Dzieło zbiorowe obejmujące: powie­
ści. pbdróże, literaturę i rozmaitości, prżez Sewerynę 
z Źochowskich Pruszakową. Prenumerata na 5 tomów 
czyli 15 zeszytów, wynoś! w Warszawie rs. 4 kop. 50  
(zł. 30), w królestwie z przesyłką pocztową rs. 5 kop. 
25 (zł. 33), do cesarstwa w osobnych kopertach rs. G 
kóp.- 25 i(z ł,4 1  kap. 20. —-Prenumeratę przyjmują 
wszystkie xięgarnie tak w Warszawie jak również i na 
prowincji- (Nr. 465— 1)

A p a r t a m e n t  *  k i l k u n a s t u  p o k o j ó w
na pierWszym p iętrze, ze stajnią i W ozownią aa N o- 
w ym -Sw iecie pod Nrein 41, je s t do Wynajęcia od ŚW!
Michała. (Nr 452^—5.)

P R Z Y JĘ Ć  U ALI D O  W ARSZAW Y.

A ndrzejow icz W ład. ob. 
z Cesarstwa nr 570, Ger- 
licz Adam oby. z  W rono- 
wa nr 618, Grabowiecki 
Ant. ob, z Rudnik nr 471, 
Lisiecki Lud. oby. z Zeli- 
szeWa nr 476, Michałowski 
Ant. oby. z Szamówki nt- 
585, Sziaski W ład. obyw. 
Z Rzeplina nr 001, ' T-urski 
Stan oby. ż Gozdowa nr 
585, B nkałow icz  Alex. itt- 
źynier z Paryża nr 1576, 
Emans Duglas oby. z Ber­
lina nr 1766, hr. Igielstrom  
Katarzyna żona pułków, 
z Baden nr 1070, K o zio - 
row icz  Józ. emeryt z Pa-

ryża nr 2240, W asiuiyń- 
ski Hermogenes ob. z Kra­
kowa nr 519, Wiśniewski 
Kar. oby. z Prus nr 4.14.

W Y J E C H A L I  Ż WARSZAWY.

Czajkowski Zenon oby. 
do Sałek, Gosławski Alex, 
oby. do Czyszkowa, Ko* 
chanóleski Józ. -obyw. dd 
Nieraysłowa, M arczewski 
Stan. ob. do W łocławka, 
Zdziechoicski Edmund ob. 
do gub. Mińtkićjj, iKosea* 
kowski Winc. oby. do Pa* 
ryża ,, baron Richthąfen  
Frederyk ob. do Berlina, 
Zieliński Fran. obywa, do  
Berlina, Żebrowski Teodor 
kup, do Lipska. :

tttlH 'S  (J1ELW V m n S S IS A W 8 H IK J
dnia  24 W rześnia 4858 roku.

MACHIN I ODLEWNIA ŻELAZA
JA ffl 1SPÓŁH

Poleca 
z kotłami

w Dessau nad Elbą (w Anhalt.)
się z wywbem  M A C H I N  P A R O W Y C H
i  pompami parowemi wćtJług najfio-

wszćj i najlepszej konstrukcji we wszelkiej wiel-
oscb l°kom obil o sile 4, 6 i 8 koni, ła tw ych  do

P r z y r z 4d z e ń  d o J Y l ł y n Ó W ,  g o -
r? o h  ni** 7-k  ««fcru; turbin  i kół w od-
łU" m achin2** °T t Z ru c^ em zegarowym , narzę- dz,, m achm  w szek  ego rodzaju ^ la s n ć j  lub naj-
onwszej francuzk.e] konstrukcji m achin do cze­

sania i p r z ę d z e n ia  Rozm aitych przyrządów  
grem plarśkich najnowszego Systemu, cylindrów  
do machin przędzalnych, S e lf-a c tin g  (zupełnie 110- 
tve); odśrodkow ce i patentow e m achiny do susze­
nia (nowego system u) m achiny rolnicze i w ogóle 
co należy do fabrykacji m achin i żelazolejni, po 
um iarkow anych cenach, z zapewnieniem p ręd k ie­
go i dokładnego odrobienia.

(Ner 4 2 4 .-1 0 ) .

K  o  n  e  t  y .

Pół-iroperjały rossyjskie . • • •
Dukaty hollenderskie nowe ważńe . ■

P a p i e r y .
Obli. skar. (4% ) za 100 rs. (oprócz kup.) 
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4 ^/1 4 % ) 
Listy zaśtaWile białe 11 okresu (oprócz 

kuponu) (4% ) • - • za 100 zip. 
Li&ty zpstawne białe Ul okresu (oprócz 

kuponu) (4% ) . . . Za 15 rs.
Obligacje cząstkowe na-500 zł. (Oprócz 

kuponu) (4 % ) . o l  • • • <
C ęrt. banku ua obi. cz,. Ufe. A na 300 zł.

„ „ l it . B. ua 2Ó0 z ł. bez proc.
„ „ - protent-ówe (5%)

Dowody Kem. C eatr. Likw id, za 100 i ł .  
Nowa ro s y js k a  pożyczka z roku 1854 

oprocz kuponu (5% ) . . .
f u u * roku

Akcje Głównego T ow arzystw a. Hosajd-? 
skiego dróg żelaznych, praeimuro. • •, • 
0bligi,w spółki Żeglugi Parowej w hroló- 

Stwie Pnlskiwu (HV0> z iii.  750 •
ł e z  dnia 88 b. żiz*
. . . . .  100 t a l .  2 M.
! . , . : ' Wtf t a l .  k. t.

u & r/U  . - 100 Tał. 2«
u , . . . .  100 Til. k. t.

Hamburg . . . . . 300 BMk. 2
Londyu 1 F t. 8 t. 3 M.
M o s k w a .........................400 Bs. fc. t .
Petersburg . .1  . * 'i lń8.H«. 1 M,

„  fis. k, t.
P a r y ż ..........................."00 Fran, i  M.

„ . . . . - 300 Fraa. 17M.
Wiedeń . . - . ‘ lS0.Żł.R. 2iM.
Wroclaw . . • • 100 Tal. 2 M,
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W artość kĄiomi bieżącego od obi. skór. Its . *1 kop. 9 3 ‘/ y 
od listów  zastaw nych-kop. 15Vj 

od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. kop. —

T E A T R  W IELKI. Dtsiś widowiska nie będzie. 
— Ju tro  F lis. '

■ —   11 —b t—— t+mmmmm—mmmmm— mmmmmmm*— ■—
D o dzisiejszego N ru  Kroniki, dołącza się Prze­

glądu Rolniczego , Handlowego i  Przem ysłow ego  
Turner 38my.


